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Ofenzywa austryacka na włoskim froncie.
L osy  M onte  G ra p p a . — O d ro czen ie  p ro ce su  w  M arm arosz  S z ig e t. —  
U chw ały  z jazdu  n iem ieck ich  narodow ców . — M ow a c e sa rz a  W ilhelm a.

Ofenzywa we Włoszech.
Od ujścia Piave aż po Order. — Atak austryaeki. 
Przygotowany z góry kontratak wioski. — Opró* 

śnienie zdobytych pozycyi
Długo oczekiwana i zapowiadana przez prasę k o  

kbcyjną i niemiecką, spodziewana, według o* 
fcwżadczmia Orknda przez naczelne kierownic* 
ctwo wojsk włoskich, ofemzywa austro.węgierska 
rozpoczęła się dnia. 15 b. m.

Atak rozwinął się po gwałtownym i masowym 
ogniu artyleryi austryackiej o godz. 7 rano na 
całym froncie

od ujścia Piave aż po Ortler, 
tak w obszarze lagun i nizin, jak i w wysokim, 
ekałistym tearcai* górskim, na szczytach wuiecz* 
Bym lodem pokrytych.
• Jak wiadomo linia frontu we Włoszech, po o* 
statziiej. jesiennej akcyi ofemzywnej austryacko* 
niemieckiej, przebiegała od Riva, w kierunku 
wmhodimii przez Asiago, aż do Valstagna nad 
Brentą, przez okolice Monte Grappa, następnie 
skierowywała sdę między Quero i Fener do Piave, 
stąd zaś biegnąc wzdłuż tejże rzeki, dochodziła do 
Adryatyku.

Obecny atak dotknął przedewszystkiem odcin* 
ka wzdłuż Pławę.

Wojskom gen. pułk. Wurma udało sdę, pomimo 
zaciętej obrony Włochów i mimo tego, że wezbra*
a . Kzve rozlała się na przesżło kilometrowej sze* 
rokoścd, w okolicy San Dona di Piave (przy linii 
kniejowej Wenecya—Fortogricmo), pod Oderzo 
(prasy linii kolejowej Oderzo—JrcYiso), a woj* 
akom arcyksiędra Józefa w okolicach Montello, 
wymusić przejście przez rzekę ! owładnąć pozycy* 
*mi Włochów.

Wzięto przy tej sposobności około 10.000 jeń* 
eów i 50 armat.

Rozpoczął się w dalszym ciągu wykonania ofon* 
rywsnego programu atak w kierunku na punkt wę= 
dowy Treviso.

Komunikat austryaeki nie podaje, jaki wynik 
miała ta część przedsięwzięcia.

Równocześnie przeszły do ataku wojska au* 
stryackie w Alpach Kadorskich. Udało się im w 
pierwszym rozpędzie obsadzić pasmo górskie 
Raniero (1251 m. wys*), przez którego grzbiet 
prowadzą ważne drogi łącznikowe do Monte 
Grappa (na północ od Ba s sa n o , 1779 m. wys.).

Tu natrafili Austryacy jednak na tak silny i 
przygotowany kontratak złączonych sił anglo* 
francoskttewłoskich, że zostali zmuszeni do na* 
tych miastowego odwrotu z zajętych pozycyi.

W sąsiadującym od zachodu lesistym odcinku 
frontu, między Asiago a Breatą, atak austryaeki 
natrafił, całkiem nieoczekiwanie, na nadzwyczaj 
silne grupy wojsk koalicyjnych, skoncentrowa* 
nych w tym właśnie miejscu i oczekujące austry* 
adriego ataku,
one to swym natychmiastowym kontratakiem zmu* 
siły atakujących do oddania ' części za*

jętego rannym atałdem terenu.
Ten okres walki przyniósł Austryakom w u* 

dziale 6000 jeńców Anglików, Francuzów i Wło* 
chów.

W odcinku Adamello i nad Riva akcya a ib  
stryacka wydarła WlochomDosso Alfo i Como 
di Careąto.

Tak się przedstawiają wypadki, wedle sprawo* 
udania c. i k. wojennej kwatery prasowej.

Nową oferzywę prowadzą Austryacy całkiem

samodzielnie — wojska ndemicckie udziału w alej
nie biorą.

Jest ona, tak z jednej, jak j  z drugiej strony 
wałczącej, stwierdzeniem t  *w. jednolitości xa*
chodmiego i południowo-zachodni ego frontu, się* 
gającej od kanału L a M a n c h e  aż da modrego 
A d r y a ty k u .

.
Mowa Orfanda.

G. i k. Biuro konesp. donosi:
„Na wczorajszem posiedzeniu włoskiej Izby de* 

putowanych wśród widkiej ciszy i wobec wypeł* 
manej sali zabrał głos prezydent ministrów Or» 
lando, aby donieść, że nieprzyjaciół w nocy 
przeszedł do ofenzywy:

„Można powiedzieć, że eały front za wikłany 
jest w walkę. O godzinie trzeciej rano rozpoczę* 
ło się bardzo gwałtowne ostrzeliwanie, po którcm 
o godzinie 7 rano nastąpił atak piechoty na całej 
linii.

Ostatnie wiadomości sięgają godziny pierwszej 
w południe i opiewają,

że wojska włoskie stawiły wspaniały opór.
Powaga potężnej bitwy nie pozwala na prze*

cliwałki, któreby nie odpowiadały godności i po* 
wadze charakteru narodu włoskiego.

Wiadomości podane niech Izba przyjmie z go* 
dnością i powagą zgromadzenia, z powagą, opartą 
na zaufaniu w nasze skromne lecz dzielne do* 
wództwo i w naszych żołnierzy. Mogę powiedzieć, 
że nigdy nie wątpiłem w odwagę i wierność na* 
szych żołniierzy“.

Proces legionistów 
w Marmarosz Sziget.

Zeznania maj. Zagórskiego i oficerów pułku ar. 
tyleryi. — Konflikt obrońcy tow. dra Lieber* 
manna z kierownikiem rozprawy. — Odroczenie 

procesu? — Interwencya Wekerłego.
Z Budapesztu donoszą, że w węgierskich sfe­

rach poselskich zamierzają interpelować rząd 
w sejmie węgierskim
dlaczego sąd wojskowy obrał Węgry za teren 
internowania legionistów, a obecnie ich są­

dzenia.
Pozatęm, jak. się dowiadujemy z bardzo po­

ważnego źródła, zachodzi możliwość odroczenia
rozprawy..'

** *
Z Budapesztu nadeszła depesza' do dr. Loe- 

wensteina od Andrzeja ks. Lubomirskiego

który In te rw e n io w a ł tanu a  m inistra W d a d t m  
w  r-raw ie w ołnośd  pran y

i  in n y c h  dolegliwości n a  m i e j s c u  ™ -r ir r rrr  
W e k e rfe  w y s y ła  osobnego d e leg a ta  d la  
sp raw y.

•  i* •
fTdL & £  biura b o m y j

(Dnia 14. b. m.) Major Legionów TagTli ni 1
oświadczył w dalsszym ciągu ptrreełnchłwHsL*, te 
potępiając stale objawy pofityfcerwank o  padwfa* 
dnych, pozostał wiernym czysto w o jakowej — ^  
d!zie, czemu dał wyraz na zebraniu oficerów m d. 
13 Sutego. Zawiszę wskairywał, ,to tytko Rada Ro* 
gencyjaa może rozstrzygać o losie P. K. P. R op . 
toczył rozmowę swą z brygadyerem 
kicm Hallerem, który mu odpowiedział, żo ff**i«~J 
Zieliński, komendant P. K. P„ * powodu ebono&y 
ustępuje, że więc komanda przechodzi tfa niego.

Z aorsk i przedstawił dalej wydarzenia x dn. 15 
lutego b. r., w którym to dnfci 
po otrzymaniu rozkazu od pułkownika H a lle ra  
zarządził marsz, w czasie którego tylko w  osfate* 
caności, nie dającej się uniknąć, mfamr, ożyć bro* 
ni. O właściwym ceki marszu nie zdawał aabie 
sprawy. Dla niego istniały tylko dwie motżBwo* 
ści:

albo wszystko się dzieje w milczącem poro­
zumieniu i e . i £  rządem, 

albo przeciw jego woli.
W pierwszym wypadku nie mógł odmówić wy* 

pełnienia otrzymanego rozkazu, w drugim mumii 
pójść za rozkazem, aby nie pozostawić hańby w  
historyi polskiej, że jako zdrajca otrzymanego 
rozkazu me wykonał. Zagórski złożył następnie 
bliższe wyjaśnienia o marszu aż do drwili dosta* 
nia się do niewoli w Sadogónzc.

Ptrzesłudiiwamo następnie porucznika Legionów 
Władysława Kroguldriego, adjutanta majora Za* 
górskiego. Oskarżany zeznaje, że nie wiedział o  
planowwraean przedostaniu się P. K. P. do Muśrac- 
kiego, a wszystkie przygotowania tfómaozył sobie 
zamiarem ewentualnej demonstracyi przeciw tra* 
ktatawi pokojowemu z Ukrainą. Wykonał tylko 
rozkaz swego komenidanta.

(Dnia 15 czerwca.) Dziś przesłuchiwano oskar­
żonych: chorążego legionów Stanisława Kuziano* 
wicza, c. i k. porucznika Tadeusza Bogdanowicza 
i chorążego legionów Karola Sapeckiego.

Oskarżony Kuzianowicz wstąpił do legionów z 
początkiem wojny' i Z o s ta ł  w roku 1917 przydaie* 
lony do tworzącego się pułku artyleryi legionów, 
pod komendą majora Zagórskiego.

Fungował on tam, jako oficer telefoniczny i 
wedle aktu oskarżenia, przez rozkazy, z rozmy* 
słem spowodował,, w sposób zdradziecki, znisz­
czenie komunik acyi telefonicznej, 'aby stworzyć 
przeszkodę dla przedsięwzięć c. i k. armii. ■

Oskarżony oświadcza, że nie czuje się winnym. 
Podaje, że o właściwym celu marszu nie miał naj* 
mniejszego pojęcia.

Następny oskarżony c. i k. porucznik Tadeusz 
Bogdanowicz jest oficerem zawodowym i został 
przydzielony do P. K. P. jako doradca artyleryj­
ski. Oświadczył, że na rozkaz swego komendan­
ta, majora Zagórskiego, ruszył z oddziałem do 
marszu, sądząc, że idzie tylko o ćwiczenia. Do­
piero w czasie marszu, spostrzegł, że coś się 
dzieje.

Aby się dowiedzieć czegoś bliższego, na ochot­
nika zgłosił się do odniesienia raportu pułk.

, Hallerowi, że pułk artyleryjski jest w marszu.
Po drodze z tym rozkazem został wzięty do 

niewoli. Udział w tem przedsięwzięciu był tytko 
wynikiem tego, że został wprowadzony w błąd.

P r z y  końcu rozyrawy przesłuchano c h o r ą ż e g o  
legionów Karola Sapeckiego, k t ó r y  był r ó w n i e ż
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podJ»mendnym majora Zagórskiego. Taksę i on
oświadcza, że nie był poinformowany o zamia­
rach wydanych rozkazów pogotowia do marszu 
i alarmu. Nie wiedział on jak ma s,obie tłuma­
czyć fakt, że go uwięziono.

•
Jak nam z Marmaros Szigret donoszą, starcie 

m iędzy obrońcę tow. dr. Liebermazmem., a  ka- 
pitanem-aud. Sartaklem  m iało następujący
przebieg:

Kapitan łjartak, indagując osk. rotmistrza G- 
kolowicza, wezwał go, by nie patrzał w stronę 
obrońców, którzy dają m a znaki, jak ma odpo­
wiadać.

Wtedy obrońca tow. dr Llehennann wstał i 
z oburzeniem odpowiedział:

„To Jest nieprawda! Protestuję. Zastrzegam  
się przeciw tej uMiżająeej faasynuacyi. Obrona 
zbyt jest przejęta szlachetnością swojego zada* 
«i«, by się podobnymi manewrami posługiwać, 
miała".

Do przewodniczącego: „Panie jenerale, proszę
0 przestrzeganie porządku i  spokoju ua tej roz­
prawie, którą p. kap. Bartak zakłóca swoim i 
ulespra wiedliwem i podejrzeniami."

Na tem  przerwano rozprawę.
Po przerwie kierownik rozprawy kap. Bartak 

złożył przed rozpoczęciem dalszego przesłucha­
n ia ku ogólnemu zdziwieniu następujące oświad­
czanie;

„Ze strony panów z trybunału zwrócono m i u- 
wagę, i e  niesłnaznio i  wskutek nieporozumienia 
posądziłem obronę o  dawanie znaków oskarżo­
nym. WBknłek togo cofam podniesiony przecem- 
nłe zarzut i  ia łaję, ie  to nieporozumienie za­
szło11.

Obr. Dr. Liebesmaam; „Przyjmuję te oświad­
czenie d» wiadomości i  dziękuję za lojalne za­
łatwienie konfliktu11.

Czego chcą narodowcy 
niemieccy w Austryi?

Uchwały zjazdu narodowego.
Na ratuszu wftededskim odbył się wczoraj nie? 

miecja zjazd narodowy, w którym wzięli udział: 
członek Izby panów Pattaj, liczna posłowie na 
sejm i do rady państwa z Wiednia i prowincyi 
radoawóe miejscy i t  d.

Uchwalano rewolucyą, która przedowszystkiesn 
wyraża podziękowanie dła wojsk, oraz ufctość w 
zwycięskie zakończenie wojny i  nadzieje szybkie? 
go honorowego pokoju, który doprowadzi naród 

' niemiecki do nowego rozkwitu. Naród memdeoki 
w Austryi przesyła pozdrowienia braciom w pań* 
stwie memieekhn, żąda najściślejszgo roawimęgta 
tak wspaniale wypróbowanego przymierz®, a to  
na polu wojskowem, gospodarczem i  politycznem. 
Zjazd odpiera jednomyślnie dążności do utworze? 
nia państwa czeskowsławackiego i  jugosslowadae? 
go, żąda wyodrębnienia Galicyi przy nałeżytem uu 
wzglednieniu interesów' osad niemaecfctch, ustalenia 
języka niemieckiego jako języka państwowego, 
najszybszego wypełnienia żądań Niemców w  kra? 
jach habsburskich, szczególnie w Czechach, utrzy» 
mgnin drogi dla niemieckości do Adryatyku, nie? 
po dzielnego utrzymania Tryestu i południowego 
Tyrolu, które nie mają więcej być wydane na łup 
irredenty.

** *
Z tych uchwał jasno widać reakcyjne stano­

wisko Niemców austryaekich. Inaczej zresztą 
być nie może. Sztuczna hegem onia mniejszości
•z natury rzeczy musi doprowadzić do reakcyj- 
nychśrodków, do reakcyjnych dróg. Chcąc opa­
nować państwo z większością słowiańską (Czesi, 
połud. Słowianie, Polacy) która pragnie rozwo­
ju, samodzielności, organizacyi własnego pań­
stwa, Niemcy austryaccy wkraczają na drogę 
arcyniebenpicczną ryzykownych eksperymentów 
politycznych icoraz silniej stają na stanowisku 
ebsoiutystycznym. Jest to logika sytuacyi.

„Ideałem narodowców — pisze wiedeńska Arb. 
Ztg. — było jest i pozostanie rządzenie bez par­
lamentu, mimo że pod przymusem chwilami 
przyznają eię do parlamentu".

Zupełnie słusznie. To też dr Seidler i jego obe­
cna polityka jest wykładnikiem tylko obecnej 
hegemonii niemieckiej w państwie. W związku1 tem znajduje się fakt uporczywego trzymania 
się władzy przez dra Seidlera — albowiem we­
dług jego niesprawdzonego twierdzenia „cesarz 
nic udzieli mu dymisyi". Ta legenda o koronie, 
tak odpowiadająca postulatom niem. narodow- 
ców, znajduje także sobie bardzo surową ocenę 
na szpaltach innego numeru „Aiimg." nie­
dzielnego.

Zwróćmy jeszcze na jedno uwagę — a to na

związek, zachodzący pomiędzy podnoszeniem j 
głowy przez niem. narodowców w Austryi a 
zwycięską politykę Ludendorffa w Niemczech. 
Obydwie polityki łączą się harmonijnie w je­
dną całość — reakcyjną, w ten obraz spółczesnej 
Europy centralnej, który tak zachwyca naszą 
demokratyczną „Reformę" i jest dla niej dro­
gą dla „uproszczonego14 rozwiązania sprawy 
polskiej.

Mimo wszystko śledzimy usiłowania reakcji 
narodowo-niemieckiej bez szczególnego niepo­
koju. Nie takie to są czasy, aby dyrektywą nje- 
miccko-wiedeńaką i absolutyzmem (w obecnem 
okreaie powszechnego rozgoryczenia, szalonych 
ofiar ludu i spotęgowania się samowiedzy na­
rodowej!) można było rządzić taki cm. wi clona- 
rodowośeiOwem państwem — jak Austrya.

Pewnie, że eksperyment® wszelakie są zawsze 
możliwe. Ale czy nie zadużo nagromadzą roz­
goryczenia?... Czy szczęśliwie się skończą? — 
Czy- przysłużą się — państwu?...

„W olność" niemiecka 
czy „bałwochwalstwo" angielskie.

Mowa ces, Wilhelma.
» Berlin, 17. czenvca.

Ulwo Wolfa donosi: Cesarz przepędził dzień 
trzydziestej rocznicy wstąpienia na tron w wiel­
kiej główniej kwaterze w towarzystwie następ­
cy tronu i ks. Henryka. Marszałek Hindenburg 
wystosował przemówienie do cesarza ua które 
cesarz odpowiedział między innemi:

„Naród niemiecki w chwili wybuchu wojny 
nie wiedział, co ta wojna będzie znaczyła. Ja 
wiedziałem to całkiem dokładnie o ©o idzie, al­
bowiem wdanie się Anglii oznaczało walkę świa­
tową, czy się jej chciało czy nie. Nie szło o kam­
panię strategiczną, lecz o walkę dwóch poglą­
dów na świat. Albo miał się utrzymać świato­
pogląd pmsfci, niemi acko-gc rmański, światopo­
g ląd  p ra w a  w o ln o ści, esc! l  o byczajności, albo  
te ż  anglo-sadkS, to  zn aczy  pogrążeni®  arią w  b a ł­
w o c h w als tw ie  p ie n ią d za . Narody świata pracują 
jak niewolnicy dla anglosaskiej rasy pańskiej, 
która je ujarzmia. Te dwa światopoglądy wal­
czą ze sobą i jeden z nich musi być bezwarun­
kowo zwalczony, a to ni® da aię zrobić w tygo­
dniach a n i też w jednym roku.

Projekt wysiedlenia górników 
polskich do Tyrolu.

W związku z zalaniem kopalni w 'Kętach i z nie* 
zwykłym projektem wysiedleńczym wobec tanu 
tej szych robotników wysłali posłowie krakowscy 
następującą depeszę do ministra robót pubticz? 
nych Homana.

„Skutkiem nieszczęśliwego wypadku kopalnia? 
nego w kopalni gahnanu w Kętach pod Ghrzano? 
wem w Galicyi, chcą władze wojskowe 500 gór? 
ników przesiedlić do Trifaii w Tyrolu.

Ponieważ prawie wszyBcy robotnicy posiadają 
na miejscu swoje domy i działy gruntu, byłoby 
to przymusowe przesiedlenie dla nich szkodliwem 
i podkopującem ich byt.

W kraju istnieje dla tych 500 górników praca 
fachowa tak w rewirze węglowym chrzanowskim, 
jak I gdzieindziej. Prosimy o wstrzymanie prze? 
eiedłenia w interesie 500 rodzn“.

Posłowie: Daszyński i ^Klemensiewicz.

Z  o s t a t n i e !  c h w i l i .
U k r a i ń c y  przeciwko samostano­

wieniu narodów.
Ogłoszoną zastała umowa ukraińsko-rosyjska 

co do zawieszenia broni.
Na wczorajszem pa lnem posiedzeniu pełno- 

moc ników pokojowych rozporząto omawianie 
spraw granicznych. Przedstawiciele rosyjskiej 
republiki sowietów żądają powszechnego swo­
bodnego głosowania ludowego na podstawie 
etnograficznej. Natom iast przedstawiciele ukra­
ińscy chcą dopuścić do takiego glosowania ty l­
ko W wypadkach wyjątkowych, ó Ile przez to 
nie m iałaby wyniknąć szkoda dla całego om a- 
nizmn państwowego.

Porozumienia na razie nie osiągnięto.

Akcya pokojowa socyalistów.
Wiedeńska „Soiziałdemokrat. Korresp." donosi: 

Przewodniczący komitetu tow. Troelstra z okazy i 
(zwołanego na 28 czerwca kongresu 'angielskiej 
partyi robotniczej konferować będzie z socyali? 
stami on tenty. By przed odjazdem porozumieć 
hę ze stronnictwami speyaliśtycznemi mocarstw

] centralnych, zaprosił przedstawicieli tych stron* 
nictw do Hagi na konfereacyę. Kierownictwo nie* 
mieckiej p a r t y i  socyalistycznej i posłome  S ea t*  » 
Ellenhogen do tego wydelegowani, tam od* 
jeżdżą ją.

KRONIKA.
Kraków, poniedziałek 17 czeewe®.

mąkę na bieżący tydzień wydaja sjdlepy nuej- 
sfcie tak jak w ubiegłym tygodniu dla 1 osoby 25 
dkg. mąki jednolitej po 4 K za 1 kg. i 25 dkg. fasoli 
po 4 K za 1 kg. za odcięciem dotyczących odcam* 
ków karty kontrolnej i odłączaniem 166 kuponu 
legdtymacyi mączmej.

Sprzedaż wędlin. Miejskie biuro aprowiaacyj®e 
zawiadamia niniejszem, iż nadszedł świeży firaasw 
l»rt wędlin, jako to szynki, boczki i t. d.

Oprócz dpotychczasorwcgo miejsca sprzedaży n *  
pl. Jabłonowskśełi otworzyło miejskie Biuro ajśro* 
wźzacyjne dwa nowe miejsca sprzedaży, a to 
w Krakowie pozy pl. Szoaepartskim oraz w, jat* 
kach m. w hałi targowej w Podgórzu.

W  s p ra w ie  le k a rz y  s zp ita la  św . Ł a za rza . Jak
donosiliśmy, lekarze szpltalą św. Łazarza prze­
dłożyli Wydziałowi krajowemu postulaty w 
sprawie uregulowania płac, zapowiadając, żs w 
razie mwzwzgiędmenia żądań, z wyjątkiem 
trzech dyżurnych, będą zmuszeni wstrzymać *»$ ' 
od pełnienia obowiązków z dniem wczorajszym. 
Sprawa — jak się dowiadujemy — została za­
łagodzona.

S ensacyjne d ym isye. Prezydent wiedeńskiej 
centrali pasz i wiceprezydent tejże centrali wy­
stosowali do ministra żywnościowego Paula pi­
smo, w którem oświadczają, że wobec tego, ż« 
w kwestyach żynościoych i stojącej z nią w 
związku, sprawie zaopatrzenia w paszą, w oata- 
tnich czasach wysuwają aię coraz eilniej wzglą­
dy p o lity czn e : uwzględnienia interesów po­
szczególnych klas przy decyzyach i zarządze­
niach rządu, oni n ie  m ogą d łu ż e j nosić c ię ż k ie j 
o d p o w ied zia ln o śc i, jaką objęli i widzą aię znie­
woleni złożyć swoją godność.

Z Teatru Nowości. Najnowszym programem o*
siągnęła naprawdę Dyrekcya sjTnpatycamcgo tego 
teatru bezsprzeczny rekord wesołości, śmiechu i 
prawdziwego artyzmu k afo ar c towo*vam etowc#o. 
Przedewszystkkm zdumiewała L in a  Pantzer w, 
swych tanecano-gimnaotyoamych produkeyach na 
drucie. Niezrównany wdzięk i zgrabność i bezgra* 
niezna odwaga karkołomnych ewoluoyj zjednują 
artystce huragany oklasków. Nie mniejszem po? 
wodzeniem odeazy się p. Garmellini, zdumiewają* 
cy sztukami magioznemi, znakomity czaro drięj i 
iluzycmista. Paulina Bittner, tancerka ces. opery w 
Wiedniu, wyróżnia się nietylko gracyą w tańou, 
ale uderzającą urodą, dla której słusznie odbiera­
ła nagrody na licznych konkursach piękności. Ro* 
dzeństwo Harrings, akt na reku, podoba się 
nie. Wacek KaHeiński, witany przeciągiem! bra? 
wami, śpiewał z wacikiem powodzenaem nowe 
swe piosnki. Umyślnie na sam koniec programu 
Zachowaliśmy parę słów bezwzględnej i bez za* 
strzeżeń pochwał i uznania dla znakomitego 
Fortwilla, Kto go raz chociaż widział i słyszał, ten 
zrozumie, co jest prawdziwa sztuka kabaretowa i 
wielki jej artysta, Program rozpoczyna ariekanada 
jednoaktowa „Kukułka" w przeróbce literackiej 
Krumłowskiego, której towarzyszy jeden spazm a* 
tyczny, wesoły śmiech sali. W „Kukułce" stwo* 
rzyła przepyszny typ swawolnej magazynierkf 
świetna artystka p. Olska, a Maciek foryaic w in* 
teirpretacyi p. Didura byl niezrównany, podobnie 
jak porucznik, którego grał p. Jairszewski i Ewara 
pani Kwiecińskiej, której talent rozwija się b. 
pięknie. Teatr był wyprzedany, setki osób ode­
szły od kasy bez biletu. 800

T echn ik  dentystyczny
pierwszorzędny robotnik w złocie i kauczuku potrzebny zaraz.

W iadom ość lis te m  p o leco n y m :

D r R a czyń sk i, le k a rz -d e n ty s ta , S ta n is ła w ó w .
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Trudności nowego przymierza
austro-niemieckiego.

(K oresp. .N aprzodu*).
Wiedeń, 13 czerwcu.

W ciągu miesiąca, który upłyną! między zja* 
a dem dwóch cesarzy w niemieckiej głównej kwa* 
terze a ostatnią wizytą hr. Buriana w , Berlinie, 
pierwszy zapał do nierozerwalnego związku au* 
stro*niemóeokiego ostygł, natomiast ujawniły się 
bardzo poważne trudności, o ile chodzi o kon* 
krotne sformułowanie warunków umownych. 
Trudności te dotyczą zarówno samego związku, 
jak i kwestyi, .pośrednio z mim złączonych, a więc 
przedewszystkiem sprawy polskiej. W jednym 
i drugim wypadku pomiędzy zapatrywaniami i 
dążnościami Berlina a Wiednia i Budapesztu ast* 
nieje dotychczas Bardzo znaczna rozbieżność.

Istota trudności pierwszej kategoryi da &ię ująć 
w sposób bardzo krótki: Niemcy pragną przyszły 
związek uczynić możliwie ścisłym pod każdym 
względem, czynniki miarodajne w Austr-o*Wę* 
grzech są przeciwne zbyt: daleko posuniętej współ* 
ności. Ta różnica zdań ujawnia się odrazu, gdy 
chodzi o formę prawną przymierza. Niemcy ży* 
czą sobie nadać sojuszowi charakter prawnopań* 
stwowy przez inai+ykulowanie do konstytucyi 
Austryi, Węgier i ELzeszy. Nieoficyainie mówi sdę 
w Niemczech nawet o stworzeniu n; emiecko*au= 
stmoswęgicrskiej foderacyi państwowej (Staatcm* 
bund) na modłę dawnego Związku Niemieckiego 
(1815—1866), który obejmował wszystkie państwa 
dsasSejsząj Rzeszy oraz Auatryę (oo prawda bez 
Węgier i Galicyi). W ten sposób powstałoby pań* 
stwo wyższego rzędu („Oberstaat”), którego ideę 
wysunął pierwszy Fryderyk Naumann w swej 
głośnej książce o środkowej Europie.

Konsek w-encyą togo byłoby, iż A-ustro*Węgry 
straciłyby swą prawną i polityczną niepodległość na. rzecz „Oberstaatuu środkowo*europejskiego, 
czyli faktycznie niemieckiego.

Takie ukształtowanie sojuszu z Rzeszą uśmie* 
cha aię Niemcom austryackim, atołi sfery rządzą* 
ce m Wiedniu i Budapeszcie nie o niem słyszeć 
m« chcą.

W sejmie węgierskim hr. Tasza, który w Zalita* 
wat odgrywa znów rolę decydującą, oświadczył 
kategorycznie, żc nowe przymierze musi mieć 
charakter czysto międzynarodowy (a ni® prawno* 
państwowy) i nie może w niczem naruszać sttwe* 
renności i niezawisłości Węgier.

Na temsamem stanowisku stanął także dr We* 
kerle imieniem rządu węgierskiego w odpowiedzi 
na interpelacyę Tiary. Nie potrzeba dodawać, że 
hr. Burian, którego stosunek do Tiszy jest znany, 
w zupełności solidaryzuje się ze swym mistrzem. 
Chodzą tu o bardzo doniosłą sprawę, mającą o* 
grommy wpływ na trwałość przymaerra.

W Besteue najchętniej wrdańanoby w ie  czy*  
s t y  związek z Austro*Węgramk Takiiemi są za* 
zwyczaj połączenia prawno*państwow e w przeci* 
wieństwte do międzynarodowych. Zdaje się je­
dnak, że na tyim punkcie Austrio*Węgry nie usitą* 
pią i że Niemcy będą musiały wyciągnąć stąd od* 
powiadnde -konsekwaneye.

Treść nowego przymierza jest natury połitycz* 
nej, militarnej i gospodarczej. Największe stosun* 
kowo zbliżenie pomiędzy Wiedniem i Berlinem 
osiągnięto dotychczas w dziedzinie politycznej. 
Zgodzono się w zasadzie na rozciągnięcie „casus 
toederis", przewidzianego w, traktacie z r. 1879 
tylko w odniesieniu do Rosyd, na wszystkich prze* 
dwtóków obu -mocarstw centralnych.

Ale i tutaj nie brak różnic. Ze strony austryac* 
kiej podkreśla się z całym naciskiem charakter 
o b r o n n y  także nowego przymierza, co bynaj* 
mniej nie odpowiada inteneyom Berlina. Co 
prawda te zastrzeżenia austryackie mają niewiel* 
ka® praktyczne znaczenie wobec zaangażowania 
Austro*Węgier w interesach niemieckiego spizy* 
mierzcńca na całej kuli ziemskiej.

Oba maoarstwa centralne mąjA się zobowią­
zać do wzajemnej -pomocy w raziemar-uszenia ich 
uprawnionych interesów przez jakiekolwiek pań* 
stwo; pod pretekstem naruszenia uprawnionych 
interesów można rozpocząć wszelką wojnę, także 
zaczepną. W nowszych czasach nigdy wojny nie 
rozpoczynano bez jakiegoś moralnego naprawie* 
dliwienią.

Pod wględem militarnym Niemcy pragną z u* 
pełnego ujednostajnienia organizacyi, wyćwiczę*- 
nia i uzbrojenia. Takie siła numeryczna armii 
austro-węgierskiej miałaby być taka sama jak ar* 
mii niemieckiej w stosunku do liczby ludności. 
Prasa niemiecka idzie jeszcze dalej 4 stawia jako 
cel mającej się zawrzeć konwencyi wojskowej, 
uniemożliwienie, by armia austro»węgierska mo* 
gła kiedykolwiek walczyć przeciw Niemcom. 
Dzienniki niemieckie powołują się przytem na 
precedens współdzałania wojsk niemieckich i au* 
stro»węgierskich w obecnej wojnie światowej. W 
rzeczy samej, po epizodzie łuckim naczelne do«

wództwo także nad siłą zbrojną AustroAVęgier 
objął Hindenburg.

Urzeczywistnienie takiego projektu oznaczało* 
by faktyczny koniec samodzielności wojskowej 
AustroaWęgier i postawienie ich na równi z Ba* 
waryą. Do tego czynniki miarodajne monarchii 
nie chcą dopuścić i podkreślają z naciskiem, że 
przyszła konweneya wojskowa musi zachować 
nietkniętą samodzielność i niezawisłość armii ar** 
stro*węgierski cj.

Co pra wda przy dobrej woli można uznać, że 
także armia bawarska jest samodzielni, albowiem 
w czasie pokoju podlega tylko królowi bawarskie* 
mu, podczas gdy. cesarz niemiecki ma tylko pra* 
wo inspekcyi.

Największe atoli różnice zdań, zagrażające 
wprost dojściu do skutku nowego sojuszu, istnie* 
ją w dziedzinie gospodarczej. Ze strony niemiec* 
kiej pragną najściślejszego zbliżenia, o ile mo* 
żności zupełnej u n ii  c e ln e j .  Przeciw temu wy* 
stępują austryackie kola przemysłowe, obawiając 
się przemożnej koulcurencyi niemieckiego prze* 
myshi. Także Węgrzy dążący do uprzemysłowić* 
nu swego kraju, nic palą się do unii. Główna tru* 
dneść jednak leży gdzieindziej. Umowa gospodar* 
cza z Auslro*Węgrami ma być dla Niemiec eta* 
pem w utworzeniu wie!kiego bloku środkowo*eu< 
ropejsfciego, a raczej więcej niż środkowo euro* 
pejskiego, któryby o ile możności wystarczał sam 
sobie i byl .niezależny od państw dzisiejszej koa* 
ii cyi, zwłaszcza od brytyjskiego imperyum i od 
Stanów Zjednoczonych. W tym celu Niemcy pra* 
gną wciągnąć do związku kraje, oderwane od Ro* 
syi, Rumunię, Bułgaryę -i Turcyę. O tem agraryu* 
sze węgferscy nic slyaztć nie chcą. Zniesienie 
niemieckich ceł ochronnych wobec Austfo*Wę» 
gier przyjęliby -bardzo chętnie, bo zboże węgier* 
■kie zdobyłoby sobie ogromny rynek zbytu. By 
jednak ryr.ck niemiecki, a z nim także austro* 
węgierski miał stać otworom dla zboża rumuń* 
skiego, ukraińskiego lub anatolsbiego, tak daleko 
zapał sprzymierzeńczy nawet najzawziętszych 
germanafilów nie sięga. lir. Tisza postawił jako 
„conditio sine quo no©“ (warunek konieczny) 
przystąpienia Węgier do śr odko w o* eur op ej s kiego 
związku gospodarczego wykluczenie z niego 
wszelkich krajów eksportujących surowce, zwła* 
szcza zboże.

Bardziej ostrożny był dr Wekerle, który mó* 
wił tyłka o zabe»pieezen:: u interesów węgierskich. 
Rząd dra Wekerlego -istnieje jednak tylko z łaski 
Tiszy i wbrew jego woli nie może zawrzeć żad* 
nych umów z Niemcami. Tymczasem dla tych 
ostatnich umowa ekonomiczna % Austro*Węgra* 
mi na warunkach, sformułowanych przez Tiszą, 
nie -przedstawia żadnej wartości. Dla Niemiec da* 
loko korzystniejszy jest związek gospodarczy z 
Polską, Litwą, Ukrainą, ewentualnie z Tutcyą i ' 
Kaukazem, niż z AustroAVęgrami. Jak te przeci* 
wieństwa pomiędzy obu mocarstwami centralne* 
mi będą wyrównane, pozostaje dotąd zagadką.

Gdy tak więc sprawa sojuszu pomiędzy Niem* 
cami i Austro-Węgrami jest daleka od „uprosz* 
czenia“, o k torem roił redaktor „Nowej Refor* 
my“, taikże sprawa polska nie może się ruszyć z 
martwego punktu. W ostatnich czasach mówiono 
w Wiedniu dużo o rozwiązaniu austro*potekiem. 
Atoli dyplomacy-a austr-o*węgi-erska, godząc się 12 
maja zasadniczo na pogłębienie sojuszu z Niem* 
cami niezależnie od korzystnego dla siebie roz* 
wiązania kwestyi polskiej, wypuściła z ręki naj* 
silniejszy abut w grze o P-olskę. Niemcy minio 
wszystko nie czują absolutnej ufności w niewzru* 
szoną trwałość sojuszu % Austro-Węgrami, zwła* 
szcza powńększonemi o Polsikę i dlatego nie go* 
dzą się na rozwiązanie austro*polskie.

W sposób brutalny i wręcz impertynencki o* 
świadczyła to „Koelnische Ztg.“, organ inapór-o# 
wany przez W-ilhelmstrasse, w artykule napisa* 
nym z racyi podróży hr. Buriana do Berlina.

Podróż ta wbrew żywionymi pierwotnie, zwła* 
szcza -w polskich kołach ugodowych, nadziejom — 
nie wydała żadnych pozytywnych rezultatów po* 
za ustaleniem programu dalszych rokowań. Ko* 
munikat urzędowy wyraża, wprawdzie, przeko* 
nanic, że pertraktacye niezadługo będą uw-ieńczo* 
ne pomyślnym wynikiem, ale na to bynajmniej 
się me zanosi. BaTdzo wiele będzie zależało od 
rezultatów niemieckiej ofenżywy na Zachodzie. 
Nie na darmo Hin-denburg -i Ludendorff nie pr-zy* 
byli do Berlina na konferencyę z hr. Burianem i 
przez to uniemożliwili wszelkie merytoryczne de* 
cyzye w sprawie sojuszu i w sprawie polskiej, 
gdyż mieli ważniejsze rzeczy do robienia we 
Francyi. ** *

Blok centralny w Europie.
„Reuter" donosi: Członek gabinetu wojennego 

lord Milnar na zgromadzeniu w Londynie powie* 
dział między innemu

Partya wojskowa ma obecnie cale Niemcy pod 
nogami, a swoich sprzymierzeńców w swem ręku.

ideałem Niemców w przyszłości ludzkości jest 
blok centralny w Europie o niepokonanej sile, o*

party na olbrzymim przemyśle, który pobiera su­
rowce z całego świata pod warunkami, podykto*
wany mi przez Niemcy. W ten sposób mielibyśmy 
pokój z państwami ujarzmionemu, pracuj ącemi na 
korzyść wielkiego przepotężnego państwa. Oto 
pokój niemiecki, ilustrowany na Rosyi i Rumunii, 
Oto misya przyszła którą ożywione są obecnie 
Niemcy, które pragną rzeczywiście dalszego roz* 
lewu krwi.

Jest rzeczą absolutnie pewną, że cel ten jest 
nśe do osiągnięcia.

Dziś widzimy Niemcy u zenitu ich siły, musimy 
, więc dalej walczyć tak, jakeśmy w naszej wiel* 

kiej his tor yi jesaoze dotąd nie wałczyli, jak nasi 
sojusznicy Francuzi dziś walczą. Musimy użyć na­
szych sił, aż waetkie^rezerwy, fearemi rozporządza* 
my, będą w całości zmobilizowane. Niemiecki mi* 
nister wojny drwił sobie z naszych rezerw, ale

kto ostatni się śmieje, najlepiej się śmieje.

Sytuacya aprowizacyjna 
w Krakowie.

Z posiedzenia Miejskiej Rady gospodarczej.

ILZnak czasu, BiaKk w obronie robotników.
Radca Bialik dowodzi, że jatki miejskie dopu* 

szozają się zdziersfcwa, ponieważ ceny są kalku* 
kiwane za wysoko. Mięso nie -powhmo kosztować 
drożej, jak po 8 K. Magistrat posyła na targi a* gontów, którzy zarabiają po 3.000 K miesięcznie 
za bardzo małą czynność. I kiełbasa jest za droga, 
magistrat powinien sprzedawać po 11 K, tak jak 
-prywatni nzeźnicy.

Dr Bobrowski z  radością stwierdza, że nawet 
rzeźtucy krakowscy zaczynają bronić konsumea* 
tów przed wyzyskiem. Szkoda tylko, że nie roz­
poczęli tej akcyi przed otwarciem jatek miej* 
skich. Jatki są konieczne, bo regulują ceny i nie 
skazują ludności na łaskę i niełaskę rzeźników.

Z calem uznaniem należy podkreślić akcyę nad* 
radcy dra Sikorskiego odnośni do sprawy bono­
wej. Krytykuje postępowanie rządu. Alarmowa­
nie ludności fałszywemi obietnicami sieje rozgo­
ryczenie. Pieniądze nie nadchodzą, co utrudnia pra 
cę. Akcyę bonową należy rozszerzyć na 2 miliomy 
miesięcznie, bo zaledwie 9 K miesięcznie wypada 
na głowę co miesiąc, a w innych powiatach np. w 
Chrzanowie, Sanoku po 10 K. Wprawdzie nasza 
akcya jest bardziej celową, bo są kuchnie i  zon 
gatrizowtma opieka nad dziećm i W  końcu prosi, 
żeby wszelkie zmiany przedkładano do zaopinio­
wania Radzie gospodarczej, tak podwyżki, jak i 
redukeye w akcyi bonowej.

Dr. Schneider krytykuje jałoość mąki sprzeda; 
wanej pnzez gminę. Było wielką nieostrożnością 
miejskiego urzędu żywnościowego, żc oznaczono 
otenę mąki na 8 K, to wpłynęło na podniesienie 
cen. Wogóle w tym urzędzie od uL Poselskiej nie. 
wszystkie dzieje się tak, jak się dla dobra ludno* 
ści dziaćby powinna

Radca W  -a j d a krytykuje gospodarkę akcyzy, 
prosi, żeby nadwyżkę mięsa oddawano tylko rzeź- 
mkom, a nie prywatnym odbiorcom. Wicepr szy* 
dent R o l le  wyjaśnia, że jednolite bony dla ku* 
cłtni będą zaprowadzone. Bony, oddawane pry* 
watoym kupcom, częściowo się marnują, bo pu­
bliczność nie dostaje za nie pełnej wartości. Tyl* 
ko w kuchniach wojennych, w sklepach miej* 
kich i konaumach za bony otrzymuje się pełną 
wartość.

Radca K o s o b u d z k i  potwierdza, że cena mą* 
ki, wyznaczona przez miejski urząd1 żywnościowy, 
była niefortunną. Tutaj należy szukać powodu 
kolosalnych cen na targu krakowskimi. Podnosi 
niesłychanie ważną sprawę odzieżową i wzywa 
prezydenta, żeby rozpoczął akcyę, zmierzającą do 
uzyskania ubrań wyznaczonych dla Krakowa, do 
rozdziału przez miasto i stawia w tym duchu 
wniosek.

Dr Bobrowski popiera wniosek p. Kosobudz* 
kiego, rozszerza go, prosząc prezydenta, żeby w 
ciągu tygodnia zwołał Radę gospodarczą na po# 
siedzenie, poświęcone sprawie odzieżowej i  zapro­
sił dra Marka i dyrektora Kucharskiego, celem o  
trzymania wyjaśnień co do działalności krajowe* 
go urzędu odzieżowego. Dłużej tego stanu ścier* 
pieć nie można. Nawet dla zwolnionych legioni* 
stów nie można za pieniądze uzykać z tej instytu­
cyi ubrań.

Po wyjaśnieniach, udzielonych przez prezyden* 
ta co do ceny i jakości mąki sprzedawanej prze* 
gminę, pnzyatąpiono do głosowania nad w-ni-oska* 
mi Bobrowskiego o utrzymaniu akcyi mięsnej 
przez gminę, Kosobudzkiego i Bobrowskiego w 
sprawie odzieżowej i Kozłowskiego w sprawie bo* 
nów jednolitych, przy udziale zaledwie dziewięciu 
członków', w tej liczbie pięciu socyalistów. Inni 
opuścili posiedzenie, chociaż radzi się o sprawach 
pierwszorzędnej doniosłości dla ludności.

(Więcej gorliwości, panowie, nie zaszkodzi!



4 , N A P  B Z  O D “ Nr .  129

I
BANK GALICYJSKI

d ia  H a n d l u  i p r z e m y s ł u
w  K r a k o w i e

F i l ia  c .  k .  u p r z y w .  G a l i e .  a k c .

BANKU HIPOTECZNEGO
w  K r a k o w i e

przyjmują
sy Isskrypcyę

n a

BANK KRAJOWY
K r ó l e s t w a  G a l i c y i  i L o d o m e r y i  

2  W i e l k i e m  K s i ę s l y / e m  K r a k o w s k i e m  
F i i i a  w  K r a k o w i e

BANK PRZEMYSŁOWY
d l a  K r ó l e s t w a  G a l i c y i  i L o d o m e r y i  

z  W l e S k i e m  K s i ę s t w e m  K r a k o w s k i e m  
F i l i a  w  K r a k o w i e

5'A %  Pożyczkę państwową
której amortyzacya r o z p o c z n i e  s i ę  w  r o k u  1 9 2 4

Kurs emisyjny/ . . . . . . . . .  92.50
bonifikata k u rs u ..............................................0.50
bonifikata odsetek  ...................................0.46 — .96
cena netto  ..............................   91.54

a m ia n o w ic ie :
5 7 ,  % Bony skarbowe

w y p o w ie d z ś a f n e  o d  1 w r z e ś n i a  1 8 2 3  r o k u

Kurs e m is y j n y ................................................... 96.—
bonifikata k u rs u ...............................— .50
cena n e tto .................................................................. 95.50

Rentowność 6.43 
Rentowność 6.06 —  7.36 zależnie od terminu wylosowania.
Jako dalszą korzyść dla subskrybentów 40-letn. pożyczki wojennej i bonów skarbowych, stanowić będzie na­

tychmiastowe obliczenie i zabenifikowanie kuponu płatnego 1 września 1918, wskutek czego cena kosztów zmniej­
szy się o dalsze 1 K  37.5 h za K  100.—  nom. pożyczki.

S u b skryp cye  p rzep row adza  s ię  na o ryg in a ln ych  w a ru n ka ch  p ro sp e k tu  i p rzyzn a je  s ię  su b sk ryb e n to m  w s z e lk ie  m o ż liw e  
udog o d n ien ia  zw ła s zcza  co do s p ła t  ra ta ln y c h .

Wyjaśnień i wskazówek udziela się ustnie i pisemnie, oraz wysyła się na żądanie prospekty i formularze 
zgłoszeń odwrotną pocztą, gratis i franko- Subskrypcye zgłaszać też można listownie za równoczesnem przekaza­
niem 10% wpłaty w gotówce.

K asom  i T o w a rzy s tw o m  udz ie la  s ię  w s z e lk ic h  in s tru k c y i u ła tw ia ją c y c h  p rzep row adzen ie  s u b s k ry p c y i na p ro w in cy i 
i ro z lic ze n ie  s ię  z k lie n ta m i.

S u b s k r y p e y a  t r w a  o d  2 8  m a ł a  d o  2  l i p c a  1 9 1 8 .
Współudział kraju w pożyczce wojennej uwydatni się wówczas w całej pełni, jeżeli s u b s k r y p c y e  

z kraju pochodzące wpłyną wyłącznie do instytucyj krajowych.

8  H A L E R Z Y
(za k a r tk ę  ko ­
re sp o n d en c y j­
n ą ) k o s z t u j e  
ty lk o  m ój głó- 

, , /s v /n y  k a ta lo g , 
wf k tó ry  n a  żąd a ­

n ie  d a rm o  w y­
s y ła :

Pierw sza Fabryka zegarów  

JA N  K O N R A D
c. i k. nadworny dostawca 

BrQx Nr. 1873 . (Czechy).
N iklow o lu b  sta lo w e  An- 
k e r  z eg a rk i K 2 6 '—, 28-—, 
00‘— B iało  m eta lo w y  (glo- 
r y a  s re b ro ), go ldynow y 
lu b  sta lo w y  re m o n t, po ­
d w ó jn ie  k ry ty  K 35 '—, 
40-— ., 50-— , 60-—, B u­
d z ik i K 18-—, 18-—, 2 0 —.
3-le tn ia  g w aran ey a . W y­
sy łk a  za  p o b ra n ie m . Z a­
m ia n a  d o z w o l o n a  lu b  

zw ro t p ien iędzy .

Do sprzedania
b lu zk a  je d w a b n a  g ran ato w a , 
zu p e łn ie  now a. K ra k ó w , K ro­
w o d e rsk a  54, I  p ię tro , d rzw i 

n a  lew o.

T a n ie j n iż  w szędzie  I

M f !  JiKy.
J u t  d z iś  o g ó l n i e  
z n a n y ,  w y łą cz n ie  

j f j  z  n a sz e j p o lsk ie j 
wę f irm y  p o c h o d zą cy , 
K je s t
|  „LUMAX“, p rak ty cz- 
|  n y  p rzy rząd  d la  każ- 
I  dego do  zeszyw an ia  

skó ry , p asó w , obu* 
wia, p łó tn a , p łac h t 
w ozow ych, w o rk ó w  
i Ł p. N iezbędne  d la  
w szy stk ich . P e łn a  
g w aran ey a . Polski 

sposób użycia I C ena 1 sz tu k i 
z ro zm aitem i ig łam i, zw ojem  
n ic i K  4-70 z p rzesy łką , 5 sz tu k  
K 21'— . Z a zaliczką o 50 h .

drożej. F a b r . : - 
Dom Handlowy M. Pierożek i Ska, 

Kraków, ul. Karm elicka 9/B . 
D la odsp rzed aw có w  rab at. 

P raw d z iw e  ty lk o  z w y b itą  
n a szą  f irm ą  n a  rączce.

Dia Pań na iato!
Benignina m aść  na  p ieg i 5  K. 
Gurahumora m ydło  to a le to w e  

10 K.
Znakomite mydła rosyjskie po

12 K.
Mydło i krem liliowy na b ia łą

cero  po  12 i  17 K. 
Glicerynowy krem po 2, 3 i  4  K. 
Glicerynowe mydło p o  5 K.
Ola domu n a  św ierzb  m aść  

i m yd ło  G K, n a  p ocen ie  
się  n ó g  i rą k  k re m  2 i  3 K, 
m aść  n a  n a g n io tk i 1 K, 
n a  m o le  1 i 2 K i w szel­
k ie  ś ro d k i lecznicze w ysyła  
za  zaliczką

Jul. łopatka, aptekarz w Kołomyi
ul. Jagiellońska. 

p 7"T "P' v

X garuer
używaną i t. p.

K o re s p o n d e n tk ę  n a p isa ć  do

L, SCHMAUSA,
K raków , Szeroka 22.

Przykrawacz
ch o lew karz , znajdzie  n a ty c h ­
m ia s t s ta łe  zajęcie. Zgłosze­
n ia :  K raków , F lo ry a ń sk a  43.

II. p ię tro .

do h a n d lu  h a r to w n eg o  p rzy j­
m ie  s ię  o d  1 lipca . Z głoszen ia  
o so b iste  m iędzy  godziną  1—2 
Stradom 3, II. p iętro, oficyny, 

drzw i na lewo.

BUGHALTERKA
u m ie jąca  k o re sp o n d o w ać  po 
p o lsk u  i n ie m ie c k u  p o szu k i­
w ana. Z głoszen ia  p isem n e  pod 
„S ta ła  posada* do  B iu ra  o- 
g łoszeń  S ta tte ra , G rodzka  13.

E gzam ln a u z u p e łn ia ją c e  ( E r p z o n g p i n ) ;;
dokładne I sumienne przygotowanie do < >

egzam inu uzupełniającego na i; 
c.k.jedn. ochot, oraz do matury.
W ojskowych urlopowanych przy g o to w u ję  w  o b ręb ie  
u zyskanego  u rlo p u . W łasn e  sk ry p ta  i p odręczn ik i.

H o n o ra ry u m  u m ia rk o w a n e .
Z głoszenia p o d  „ E g z a m i n a  u z u p e ł n i a j ą c e 1’, 

K ra k ó w , K a r m e l ic k a  4 6 .

Dla Rzeszowa!
P o t nóg , p a ch  i rą k  u su w a  
„ F u s s o l “  w c iągu  k ilk u  dn i 
bez w p ływ ów  szkod liw ych . 
S ło ik  .F u sso lu *  k o sz tu je  4 K. 
W  R zeszow ie do  n a b y c ia  w  

d ro g u e ry i Z g ó r k a .

M A S Z Y N Y
u rz ąd z en ia  i  n a rzęd zia  praco­
w ni m echaniczno-ś lusarskiej o- 
kazyjn ie do nabycia. Z u p ełn ie  
now e. W iadom ości u dz ie li 
Księgarnia Podhalańska, 

Zakopane.

Fortepian
m ark a  S eh m ied t & K unz, W ie­
d eń , w  d o b ry m  stan ie , e le k ­
try czn y  a p a ra t  do o d k u rza ­
n ia  V acuw um  C lean er m ark i 
S an to , d o brze  funlcpyonujący 
do sp rzed an ia . W iadom ość 
B iu ro  d z ienn ików , B loch, Kra: 

ków , G e rtru d y  23.

Potrzebny zaraz na wieś

s M a t j  s ia m j  M k
w y m ag an a  zn ajo m o ść  służby  

i d o b re  św iad ectw a .
T am  ró w n ież  p o trzeb n a

p r a c z k a - p o k o j o w a
u m ie jąca  p raso w ać  n a  tw ardo- 
i n a p raw ia ć  b ie liznę . D obre  
św iad ec tw a  w y m ag an e . Od­
p isy  św iad ec tw  ad reso w ać  A. 
W łodkow a, D ąbrow ica , po ­

czta  C hrostow a.

poszukuje
Sr. Zygmunt Wasiewicz
w Nowym Targu.

Magazyniera
z k a u c y ą ,e k s p e d y e n ta
i s ł u ż ą c e g o  z dzia łu  odzie­
żow ego p o szu k u je  zaraz  w ię ­
k sza  in s ty tu c y a  rząd o w a . W ia­
dom ości u d z ie li B iu ro  ogło­
szeń  F e l. S ta tte ra , K raków , 

G rodzka  13.

2 m m i
n a  duże  i m a łe  sz tu k i, tu d zież  
chłopca do praktyki p o szu k u je  
zaraz  S tan is ław  W ójcikiew icz, 
N ow y Sącz u l. Jag ie llo ń sk a  
1. 16. W ik t i m ie szk an ie  n a  

m ie jscu .

C h ło p có w , d z ie w czą t 
i s tró ża  nocnego

p o szu k u je  zaraz  F a b ry k a  sto ­
la rsk a  M. G ru n b e rg a , K ra- 
ków -Z w ierzyn iec , u lica  T a­

ta rsk a  1. o.

C. k. Uprryw. Powszechny Bank 
Obrotowy w Krakowia, Rynek 0

przyjmie chlspca
v/w ieku od lat 12— 14 do posług.
P o d a n ia  z d o łączen iem  książk i 
s łużbow ej i św iad ec tw am i na ­
leży w n o sić  m ięd zy  godziną 

0 — 10 p rzed p o łu d n iem . .

P o l  n ó g ,  p a c h  i  r ą k
Wspaniałe wyniki.

N asz n a jnow szy  k o sm e ty k  „Fussol“  u su w a  pocen ie  
się  nóg , rą k  i p a c h  w  ciągu  k iik u  dn i n a  zaw sze 
bez w p ływ ów  szkod liw ych . „Fussol'1 je s t  środk iem  
w y p ró b o w an y m  i se tk i lis tó w  dziękczynnych  zn a j­
d u je  s ię  w  naszy ch  ręk ach . „Fussol”  je s t  śro d k iem  
n iezaw o d n y m  i tan im . S ło ik  w y s ta rcza  i k o sz tu je  
ty lk o  K 4 '— . Z a zaliczką  K 4*60. S k ład  g łów ny 

„Fussolu”  w  B iałej.
S k ład y : K raków : D ro g u ery a  R eim a i S k t (R ynek), 
Tarn ów : D ro g u e ry a  B racha , Rzeazów : D roguerya 
S. A . Z górka, Bielsk: D ro g u ery a  P olaczka. S try j:  A pte­
k a  A. S te rn b erg a , Nowy Sącz: A p tek a  M arcina  Gó- 
rzeck iego , Drohobycz: A p tek a  T obiaszka, Mor. Ostra­
w a : A p tek a  p o d  św . B a rb a rą , Krosno: D roguerya  
Jan o w sk ieg o , Lw ów : D ro g u ery a  M arek  P a rise r, 

u lie a  Ja n o w sk a  4.

M a ś ć  „ A n t a
ieczy swędzenie skóry, świerzbę i wysypki swędzące.
Z atw ierd zo n a  p rzez  U rząd  L ek arsk i. S p rzedaż w  ap tek ach  
i sk ła d ac h  ap tecznych . C ena  8 k o ro n . G łów ny sk ład  na 
K ról. P o lsk ie : A p tek a  J . K asprzyŁ *w skiego  w  R a d o m iu ; 
na  L u b lin : S k ład  m at. ap t. M agiersk iego  i T urczynow icza, 

u licaK rak o w sk ie  P rzedm ieście .

m m m m i i
u s u w a  n a j s z y b c i e j  d r a  F l e s c h a  o ry g i­
n a ln a , p ra w n ie  o c h ro n io n a  maić Skabo- 
form, n ie  b ru d z i, zu p ełn ie  b ezw onna. P ró b n y  
sło ik  K 3 ’—, duży sło ik  K 5 '—, p o reya  fam ilijn a  
K 12-—. B aczność n a  m ark ę  o ch r. „Skaboform *. 
G łów ne sk ła d y : Lwów: A p tek arz  S. H ay ; Kraków: 
A p tek a  p o d  B iałym  O rłem , R y n ek  g łów ny  A-B 45 ; 
Przemyśl: C. k. o b w odow a A p tek a  M. S c h w a rz a ; 
Jarosław: A pteka  p o d  C zarnym  O rłem  Józefa  
R o h m a ; Tarnów: A p tek a  O bw odow a J .  N iesio ­
ło w sk ieg o ; Drohobycz: A p tek a  p o d  O patrznośc ią  
G. F . T ob iaszka; Kołomyja: A p te aa  O bw odow a 
Dr. S ‘ fan a  S łenzła ; Nowy S ącz : A p tek a  M arcina  
G orzeckiego. G łów ny sk ład  d ła  Rzeszowa i oko­
lic y :  c. k . obw odow a a p te k a  w R zeszow ie ui. 
3 M aja; S try j: A p te k a  „pod  w ę g ie rsk ą  k o ro n ą 14 

A. S te rn b erg a .
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